


W ciemną noc wrześniową, k iedy 
w mieście wszyscy już spali,' w od­
ludnym  miejscu D zie ln icy W ybór- 
skiej spotkało się dwóch ludzi. Je­
den z nich hył to ślusarz z fa b ryk i 
Jiriksona, stary bolszewik, drug i 
pracował w te j samej fabryce jako  
palacz. W  m ilczeniu, nie zam ieniw­
szy ze sobą ani słowa, poszli obok 
siebie wzdłuż opustoszałej u licy.

W pewnej chw ili skręc ili i prze­
szli przez jakiś p lo t. Przed n im i 
czernia ł to r ko le jow y. W idać było 
rzadkie, n ik le  św iatełka, gdzieś w 
oddali majaczył czerwony punkc ik  
semafora, brzęczały jednostajn ie i 
ponuro d ru ty  telegraficzne.

Gdy przeszli na drugą stronę to­
ru, ogarnęła ich głęboka ciemność: 
znaleźli się w brzozowym gaju.

Czy aby t ra f im y ? -----spyta ł pa­
lacz. Był to chłopak bardzo jeszcze 
m łody, dziecko prawie. D o tkną ł rę­

k i towarzysza. W idocznie w ciem­
ności czuł się nieswojo.

I ra fię  z zam knię tym i oczami 
odpowiedział stary z przekona­

niem. Zresztą, na wszelki wypa­
dek wziąłem ze sobą karteczkę, 
w szystko jest na n ie j zaznaczone. 

Zatrzym ał się ko ło pnia.
No, b ied ia , pokaż, co po tra ­

fisz odezwał się nagłe.
Palacz przy łożył rękę do ust i 

gw izdnął trzy razy, naśladując głos 
lokom otyw y.

M inę ło  k ilka  sekund. W odpowie­
dzi dał się słyszeć z oddali trz y k ro t­
ny gwizd. W krótce z ciemności do- 
szło ich s k rz y p ic ie  kó ł i ciężki od­
dech koni. Tuż koło pnia wóz za­
trzym ał się. W yskoczyło z niego k i l ­
ku ludzi z łopatam i i sznurami.

Czy wszystko w porządku? 
zapytał jeden z nich. —  Skarbu je ­
szcze nie znaleźliście?

-  Skarb! -  - s t a r y  uśmiechnął się 
w odpom edzi. -  A  co, może nie 
skarb? Cos jeszcze lepszego!

Rozwinął ka rtkę , chw ilę pomedy­
tował i ju ż  bez wahania poprow adził 
wszystkich wąską, ledwie widoczną 
ścieżką. M

W  pewnej ch w ili skierow ał św iat­
ło kieszonkowej la ta rk i na drzewo.

O, jest znak! —- w ykrzykną ł. 
Wszyscy dostrzegli krzyż ukośnie 
wycięty w korze. —  Będzie stąd je­
szcze dwadzieścia kroków .

, Stop! —  rozkazał stary. —  Tu 
trzeba kopać.

"  h ili w ziemię łopaty. Nra wszyst-
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L-
e strony pryskały kaw a łk i g liny 
ykopali głęboki dół.

N ic jakoś nie widać —  wes- 
*Cj Ulłł ł  palacz. —  Chyl,a nie tu, 
' yyf trz t^ ,a’ kopiem y.

Hi • ^  Samei  c l̂w i^  usłyszeli stuk- 
,i1<ic'e i łopaty uderzyły o coś tw a r­
o gu .
, Jest, jest skarh! — zawołał ra ­
d n ie  stary.

8, 2aczęl i  wyciągać z dołu o lbrzym ią 
j rzy»ię. Jedna deska odstaw,da 

Pi-zez szpary wysunęła się lu fa  ka-
a l»WU.

Żw aw iej, towarzysze, żwawiej! 
te"  nagbł stary ślusarz. —  Przed świ- 

>n musimy skończyć, a zostały nam 
szcze dwie skrzynie do odkopania, 

sk kopa li dalej, inn i ciągnęli
rzynię w stronę wozu.

Ależ ciężka! —  zachwycał się 
a ^  Pomagając dźwigać skrzynię. 

Wiet 6 burżujom  na zdro-

to w ciemną noc wrześniową 
»otnicy z fa b ryk i Eriksona odko- 

« • broń, któ rą  niegdyś u k ry li. Zdo- 
y ' ją w lu tym  po obaleniu caratu.

eraz robotnicy pod wodzą boi- 
ew ikow przygotow ywali się do no- 
eJ, decydującej walk i. B roń była 

P °trz ^hna...
a rozkaz Stalina bolszewicy or- 

_ «Wizowali zb ió rk i wojskowe robot- 
' °w-czerwonogwardzistów. Zbiór-
1 odbywały się wieczorami gdzieś

na odludziu lub w głuchych zau ł­
kach miasta. D la dowódców Czerwo­
nej G w ard ii urządzono specjalny 
kurs, na k tó rym  uczono ich strzela­
nia i ta k ty k i wojennej.

Lecz pizygotować do powstania 
należą o nie ty lk o  robo tn ików , ale 
również żo łn ie rzy i m arynarzy.

Było rzeczą niezwykle ważną, 
alty oi początku powstania żo łn ie­
rze w alczyli ram ię w ram ię z robot­
n ikam i, a n j e p rzecj wk 0 n im .

Na początku października przy­
gotowania były n iem al ukończone.

7 października 1917 roku  do 
lo trogrodu pow róc ił Lenin.

Ry* 'H soium L. Sawieljew
tłum . z ros. /V. Kuczyńska
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W trzecim  numerze „P łom yczka“  
pisaliśmy o cudownych rzeczach, dzielnica będzie wyglądała. Dziś jed- 
któ re  u ła tw ia ją  nam życie w domu. nak m amy tam jeszcze w ie lk ie  ster- 
Dzis ia j opowiemy wam o cudownych ty  gruzu po rozwalonych domach, 
urządzeniach na u licy  i  w  fabryce. Trzeba się spieszyć, aby wykonać za-

Gdy idziesz u licą, widzisz również m ierzoną pracę na wyznaczony czas. 
rzeczy cudowne. W  upa lny le tn i 
dzień trzeba umyć ulicę. Ludzie 
wzywają na pomoc cudowną maszy­
nę. Z boków te j maszyny-polewaczki 
w y trysku ją  potężne strum ienie wo­
dy, k tó re  obfic ie  zlewają ulicę, 
a umieszczona pod spodem ogromna 
—  podobna do walca —* szczotka 
zmiata śmieci.

A  ile  to cudowności spotyka się 
dziś w odbudowującej się naszej 
Stolicy. Słyszałeś pewnie o M D M , 
to znaczy M arszałkowskie j Dzie ln icy 
M ieszkaniowej. Może nawet w idzia­
łeś na ilustracjach, ja k  p iękn ie  ta l

l tu  znów człow iek wezwał do po­
mocy cudowną maszynę. W ielka ła­
pa kopaczki ze zgrzytem zagłębia 
się w stertę gruzu, aby za chwilę 
dźwignąć się ku  górze i napełnić 
n im  stojący obok samochód cięża­
rowy. Bez zmęczenia w ykonuje  pra­
cę setki ludzi.

Na pewno każde z Was słyszało 
o trasie W-Z. Warszawa dumna 
jest ze swojej trasy. W iele wycieczek 
szkolnych zwiedza ją  w dni powsze­
dnie i święta. A  wiecie, co ich tai» 
bardzo cieszy i bawi?

146



W ielce cudowna rzecz, Którą na 
Gwarny ruchom ym i schodami. W i 
^ i9z  przed sobą żelazną taśmą, k tó  

gdzieś sunie. Robisz k ro k  na 
Przód, już niesie cię ona ku  górzt 
1 bez żadnego wysiłku z tw e j stro 

—  znalazłeś się o k ilk a  p ięte i 
^yżej. Jeszcze chw ila, nie zdążyłeś 
Chłonąć z wrażenia, k iedy czujesa 
Pod nogami n ieruchom y grunt.
, Prawdopodobnie nie miałeś okazji 
,yć w fabryce. A  trzeba ci wiedzieć.

fabryka —  to kró lestwo cudow­
ności.

Gdybyś by ł w fabryce, na pewne 
Pokazanoby ci w ie lk ie  nożyce. Tną 
°^e żelazo zupełnie, ja k  gdyby to 
!jie było żelazo, a zw yk ły  papier. 
Zobaczyłbyś tam ścieżkę-taśmę, któ- 

unosi wszystko, cokolw iek na niej 
Możysz.
, Zobaczyłbyś również „żelazną rę- 

Ma ona palce, tak jak twoja

ręka. Palce te zaciskają się, gdy 
trzeba coś chwycić i  przenieść na 
inne miejsce.

W  fabryce jest i cudowny m łot, 
k tó ry  sam ku je  żelazo. A  kowal ty l­
ko go dogląda.

Spotkasz tam  również i  cudowny 
piec. Sam się napełnia węglem, sam 
otw iera i  zamyka swoje drzw iczki. 
U  góry nad n im  umocowane są dwie 
la m pk i —  czerwona i  niebieska. 
Gdy ty lko  piec zaczyna stygnąć —  
zapala się, niebieska lampka. Gdy 
znów zbytn io jest nagrzany —  za­
pala się czerwona. Zupełn ie ja k  gdy­
by m ów ił: „C h łodno m i“ , „gorąco 
m i“ . Bardzo wiele jest cudowności 
w fabryce. Zresztą n ic  dziwnego, 
przecież w  fabryce wyrabia się właś­
nie wszystkie cudowności. Bo prze­
cież —  i samolot, i  samochód, i  te le­
fon, i  buldożer, i ruchome schody, 
i nożyce —  k tó re  tną żelazo —  u ro ­
dziły się w  fabryce.

M am y w  k ra ju  wiele fabryk. 
W P lanie Sześcioletnim dzięki po­
mocy Zw iązku Radzieckiego zbudu­
jem y jeszcze więcej fab ryk , aby w y­
p rodukow ały  nam wiele, wiele me 
szyn, byśmy m ogli żyć coraz le* 
i aby praca nasza była ła tw ie  /
Rys. R. Sldorowsk!



•'łys. H. Pm-wlm-ck..



I I I . IV .

Wołała zima: —  G ołąbku! 
Chodź, po latam y po śniegu, 
zobaczysz k le jn o ty  zimy, 
gwiazdeczki, srebrny puch. 
M ów i gołąbek: —  Nie mogę, 
w klasie dwudziestu kolegów 
współzawodniczy w nauce, 
a każdy z nich to zuch.

Wołała wiosna: —  G ołąbku!
Już słonko lśn i na polanie, 
kaczeńców na łące tyle. 
że można w iank i wić.
M ówi gołąbek: — A  dzieci 
p rzy ję ły  zobowiązanie, 
że starców czytać nauczą, 
ja chciałbym przy tym być.

V .

W oła ło lato: —  G ołąbku!
A  ten już leci okienkiem  
nad brzeg srebrnego strum yka, 
w cienisty, świeży las, 
gdzie dzieci cieszą się latem, 
śliczną śpiewają piosenkę:
— B ia ły  gołąbku poko ju , 
zostań na zawsze wśród nas!

I  l \  r r i  n u fn i r r l r a
0

v  *, ...
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fedk wobolitona PROr.HflWlF
Dnia 26 września, w M iesiącu Od­

budowy Warszawy, poszliśmy na bu­
dowę osiedla robotniczego na G ro­
chówie. Na tym  osiedlu będzie w y­
budowane szesnaście b loków  m ie­
szkalnych dwu- i  trzyp ię trow ych  dla 
ośmiu tysięcy mieszkańców. M ie­
szkania będą dwu- i trzyizbowe. Na 
terenie osiedla będzie przedszkole, 
k ino , świetlica. M ieszkania przeważ­
nie będą dla przodow ników  pracy, 
racjonalizatorów'. Osiedle będzie wy. 
budowane w okresie P lanu 6-letnie- 
go, tzn. do ro ku  1955. Robotnicy, 
k tó rzy  przy jecha li z p ro w in c ji, mają 
swoje specjalne hotele i  św ietlicę ze 
stołówką. Maszyny, k tó re  są na 
osiedlu przyśpieszają i  u ła tw ia ją  ro ­
botę. Be ton iarka rob i szybko zapra­

wę m urarską z piasku, wody, wapna 
i cementu. T ranspo rte r bez trudu  
wnosi na górę cegłę. T ransfo rm ato r 
dostarcza prądu. D źw ig i  w inda 
wciągają m ate ria ły  budowlane. Wa- 
gonetki zręcznie przewożą piasek 
i żw ir. M iędzy maszynami uw ija ją  
się robotn icy. T ró jka  m urarzy usta­
wia szybko m ur. Robotnica ładuje 
cegły na transporter. In n i kładą bel­
k i żelazobetonowe i pustaki na stro ­
py. Jeszcze in n i pracują przy beto­
niarce.

Mechanicy poruszają dźw igi. Są 
jeszcze tacy, k tó rz y  przesiewają 
żw ir i  pchają taczki z m ateria łem  
budowlanym. Tak szczerze i ser­
decznie pracują robo tn icy !

Klasa I I I  Szkoły nr 60 w Warszawie

DNH2b&Sl>K OSIEDLE ROBOTNICZE NA QftOtHOlA/f£
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Owa zebra na obrazku 
Ma zm artw ienie dziś niemałe: 
Ozy jest biała w czarne paski? 
Ozy jest czarna w paski białe? 
Może z was ktoś to  odgadnie, 
Gdy obejrzy ją  dokładnie?!

K. SzfMthki i M.
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.Niedługo nadejdzie zima, czas 
spoczynku roślin , k tó re  już od 
wczesnej jesieni przygotow ują się 
do snu zimowego. Rozkw itające na 
wiosnę przebiśniegi, złocie czy śnie- 
życzki u k ry ły  się pod ziemią jeszcze 
w ciągu lata. Rozrzuciły dokoła sie­
bie nasiona, a same, po uschnięciu 
lis tków , przetrw ają  do wiosny w po­
staci małych cebulek. Inaczej zim u­
je fio łek , k tó ry  wypuszcza długie, 
podziemne rozłog i, a jeszcze inaczej 
zawilec czy żółty kosaciec znad wo­
dy. Te dwa ostatnie k ry ją  pod zie­
mią grube, mocne łodygi zwane k łą ­
czami. W kłączach, w bulwach, w ce­
bulkach składają ro ś lin y  zapasy 
żywności, k tó re  zużywają potem 
wczesną wiosną.

N iew ie le jest roślin , k tó re  zacho­
wują przez zimę liście. Należą do 
n ich : barw inek, borówka, bluszcz 
i parę innych. iMają one liście po­
k ry te  mocnym naskórkiem , k tó ry  je 
ochrania. Również nie tracą liśc i na­
sze zboża ozime, to jest siane w je ­
sieni. Liście ich pozostają zielone 
pod śniegiem i na wiosnę pomagają

całej roś lin ie  w dalszym je j rozwoju.* 
Większość jednak naszych roślin 
zielnych ginie z pow ierzchn i ziemi 
zwarzona mrozem. Pozostają jedy­
nie ich nasiona, z k tó rych , z nadejś­
ciem ciepła, wyrosną nowe osobniki. 
Każda roślina troszczy się więc, że- 
by je j nasiona mogły się dobrze roz­
wijać. Jedne nasiona opatrzone są 
więc de lika tnym  puchem. Najlżejszy 
pow iew  unosi je w górę i niesie nie­
raz daleko od roś liny macierzystej.

^ [ m n i s z e k

Pak rozsiewają się m niszki, osty, 
w ierzbów ki, a z drzew —  topole 
i w ierzby. Inne nasiona wymagają 
już mocniejszego w ia tru , k tó ry  by je 
uniósł na ich błoniastych skrzydeł­
kach. Jeszcze inne czepiają się p ió r 
ptasich, sierści zw ierząt czy ubrań 
przechodzących ludzi i w ten spo­
sób wędrują w inne okolice. Tak 
rozsiewają się znane wszystkim 
łłdz iady“ , to jest owoce łopianu, 
k tó re  lub im y przyczepiać do ubrań 
kol eżanek i kolegów. Podobnie jak 
łopian radzą sobie k u k lik , rzep i 
p rzy tu lia  lepka.



^  innych roś lin  ich  pękające owo- 
Ce: strączki, łuszczyny czy m ieszki 
r °2t,zucają nasiona ja k  na jda le j od 
8,ebie.

Przewa i  krzew y nie giną z na­
jś c ie m  zimy. Gałęzie ich muszą 
Przetrwać w iele nieraz la t. Któregoś 
°*u  —  już w pierwszej połow ie 

Października —  spadły niespodzie­
wanie w ie lk ie  śniegi. Drzewa nie 
je ż y ły  jeszcze zrzucić z siebie zie­
ln y c h  i żółknących liści. Śnieg za- 
r*yniywał się na liściach i obciążał 

Nadmiernie gałęzie, k tó re  nie mogąc 
upzymać zbyt dużego ciężaru przy­
d a ł y  się do ziem i i  łam ały. W  zim ie 
8Nieg obsuwa się po nagich gałęziach 

Jedyme n iew ie lka jego ilość zatrzy- 
,l,Nje się na nich. D latego to drzewa 
J a. jesieni odbierają liściom  soki, 
fj, ° r e k rąży ły  w nich przez lato. 
^ r acąc soki liście tracą zielony 

arw nik i zm ieniają k o lo r na żółty, 
c*erwony czy brązowy. W m iarę 

Rwania soków liście schną i wre- 
^c ie  odpadają. We wszystkich nad­
rea lnych  częściach drzew i krze- 

0łv przerywa się krążenie soków, 
He*6* C0 stał łl gałęzie m nie j jędr-

1 ła tw ie j uginają się pod śniegiem. 
r e«ztą woda w gałęziach zamarzła­

by na m rozie, a pewno wiecie, że lód 
zajmuje więcej miejsca niż woda, 
z k tó re j powstał. Zam arznięta więc 
w gałęziach woda porozrywałaby na­
czynia, k tó ry m i przez la to  p rzep ły­
wa i zniszczyłaby je. Soki i zapasy 
zimowe gromadzą drzewa i krzewy 
w korzeniach. Zużyją je, podobnie 
jak  roś liny  cebulkowe, dopiero na 
wiosnę, pók i jeszcze nie ukażą się 
nowe liście.

A  ja k  radzą sobie w zim ie roś liny 
wodne? T rzc iny , ta ta rak i i p a łk i po 
wydaniu nasion usychają. Pozostają 
ty lko  ukry te  w ziemi, na dnie wody, 
kłącze, z k tó rych  wyrosną znowu na 
wiosnę zielone liście. K ry ją  się też 
w mule, na głębinie grube kłącze 
pięknych grążeli i grzybieni. K w ia ty  
ich po okw itn ięc iu  pogrążyły się w 
wodę, w k tó re j dojrzewają ich na­
siona. D robn iu tka , zielona rzęsa 
wrąz z wieloma roślinam i w odnym i 
opada na dno. C ieplej tam niż na po­
w ierzchni wody, k tó ra , zamarzając, 
nie dopuszcza mrozu do głębiny.

Zima to okres wypoczynku roś lin  
po wielomiesięcznej pracy przy 
rośnięciu i wydawaniu liśc i, kwia* 
tów i owoców. O kryte  śniegiem śpią 
w oczekiwaniu wiosennego slońea 
i ciepła, k tó re  powoła je na nowe 
trudy .
Rys. m. Koch H. Zdzitow iecka
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...„P łom yczku“ , muszą C i napisać, 
że zebraliśm y na odbudową S to licy  
zł 3200 .—  Zorganizow aliśm y także 
u nas harcerstwo i  marny ładną  
świetlicą, ty lko  nam brak odb io rn i­
ka, ale będziemy go wkrótce m ie li.

Koper Ryszard, 
w. Podgórki, pta Wojcieszów  

pow. Z ło to ry ja

...W  zeszłym roku  zasialiśmy len. 
Za otrzym ane pieniądze kup iliśm y  
rad io i  teraz słuchamy audycji.

K rystyna Hejbowiczówna, k i. I I I  
Lubiewo, pta Ko lbudy, pow. Gdańsk

...Największą radość nam spraw i­
ło, k iedy weszliśmy w kapciach 
i  w czarnych fartuchach db nowo- 
wybudowanej szkoły. Świeżo poma­
lowane ław k i, ładne, duże okna, czy­
ste podłogi są zachętą dla nas do da l­
szej nauki.

M am y na razie wybudowany je ­
den blok. a jeszcze będą dobudowa­
ne dwa b loki. Robota już zaczęta. 
Będzie również i  św ietlica. C ieszy  
m y się bardzo, £e nas to szczęście 
spotkało.

M am y nadzieję, że n ie ty lk o  dzie­
ci Szkoły Podstawowej w Pyrach  
mają tak ie  wygodne pomieszczenie 
do nauki, bo ja k  słyszałam, w P lanie  
6-le tn irn  będzie wybudowanych du­
żo takich szkól, juk  nasza.

A lfreda  W ernęrówna, ucz. k i. I I I
Szkoły Podstawowej w Pyrach

DZIECI
II —n I— i

— W naszej klasie dziewczynki 
współzawodniczą z chłopcami. Chce­
my, żeby na koniec roku wszyscy 
przeszli do klasy czwartej. W naszej 
szkole przez dwa tygodnie były pa­
nie dentystk i. Leczyły wszystkim  
dzieciom zęby, Z,a leczenie n ic nic  
płaciliśm y, zapłaciło za nas nasze 
Państwo Ludowe. Dziś te panie od­
jechały. Pożegnaliśmy je  kw ia tam i. 

Klasa I I I  w W rąbczynkowskich  
Holendrach, pow. Września, 

pta Zagórów

...Praca górn ika  jest trudna i mo­
zolna. G ó rn ik  musi ciężko praco­
wać, żeby każdy człow iek m ia ł w  
mieszkaniu ciepło i  wygodnie. Bez 
węgla, którego by gó rn ik  nie wy­
dostał, to byśmy nie m ie li e lek trow ­
n i, dużych pieców. A teraz marny 
e lektrow nie , gazownie, duże piece, 
centralne ogrzewanie i  inne zakłady  
przemysłowe.

K raw czyk Genowefa, klasa lV a , 
Dąbrowa Górnicza

W  Polsce Ludowej praca górnika 
staje się coraz łatw iejsza, ho w p ro ­
wadza się maszyny. Obecnie o trzy j 
m aliśmy ze Zw iązku Radzieckiego 
kom bajny węglowe, k tó re  znacznie 
u ła tw ia ją  prace górn ika, zwiększa­
jąc przy tym  znacznie ilość wydoby­
wanego węgla-

W Planie 6-letn im  jest przew i­
dziane, zwiększenie p ro d u kc ji węgla. 
W roku 1955 r. produkcja  ma dojść 
<ło 100 m ilionów  ton, podczas gdy 
przed wojną najwyższe wydobycie 
wynosiło 46 m il. ton.
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KOSZ DO ŚM IECI 
Podoba wam się ten kosz do śmieci ? 

_ a pewno tak. Jest on nie tylko ładny, 
i11® i pożyteczny. Przy tym możesz go 
mtwo zrobić sam. Do płótna przyszyj 
kuka patyczków, jak to widzisz na 
r.ys. 1. Brzeg kosza zrób z patyków (ry ­
sunek 2) sklejonych i zbitych gwoździ- 

jak to widzisz na rys. 3. Dno ko- 
8za uiożesz zrobić z kawałka klejonki

(dykty) i również przybić go gwoź­
dzikami w miejscach, gdzie dno styka 
się z patykami.

I  oto koszyk gotowy!
A może zrobicie taki koszyk dla swo­

jej klasy?
Cr. r .

r y s i
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Z A G A D K A  1

Może m i odpowiesz, 
n im  pięć m inu t m in ie: 
k tó re  drzewa iglaste 
tracą ig ły  w zimie?

Z A G A D K A  2

A teraz powiedzcie: 
zauważyliście, 
któ re  drzewa w zim ie 
zachowują liście?

Z A D A N IE

Dwaj  lo tn icy  w ylecie li z 
Warszawy do dwóch różnych 
miejscowości.

K tó ry  z n ich doleciał na 
miejsce prędzej, jeżeli p ie rw ­

szy lo tn ik  m ia ł dwa razy d łuż­
szą trasę niż d rug i, ale za to 
leciał dwa razy prędzej od tam ­
tego?

Plan audycji dla klas I I I  i IV  w  po­
niedziałki, czwartki, soboty: godz. 10.55 
i 13.55.

2. 11. — Gorący kamień.
4. 11. — Do wsi przyjechał niebieski

samochód.
6. 11. — Uczmy się śpiewać.
9. 11. — Audycja geogr.-przyrodnicza. 

11. 11. — Audycja słowno-muzyczna.

13. u ,  —  j ak żołnierz radziecki przy­
gotował Janka do egzaminu. 

16. l i .  — o  rozwoju przemysłu w Pla­
nie 6-letnim.

18. 11. — Dzieci piszą.
20. U , — Uczmy się śpiewać.
23. U . — Wasia Trubaczow.
25. 11. —  Kto rozpozna, a kto zgadnie? 
27. 11. — żołnierski nożyk.
30. 11. — Co czytać?


